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1855 roku. M%59. Ju i ro  Ś Ś .  A n i o ' ó w  Str óżów.

Wschód s ł oń .  o god.  6  min.  3.  —  Zachód o g. 5  tn. 35 .

Fort epj an i s t a  N. Król a  P rus ki ego ,  An ton i  Kątski .  
miał  szczęście za poś redni ct wem sekretarza s t anu  Hoff­
mana,  z łożyć NAJ JAŚ NIEJSZEJ  C E S A R Z O W E J A L E -  
XANDRZE F E D O R Ó W N I E ,  egzemplarz  u tw orów  s w o ­
ich, p. n.; „Codz ienne  cxekuc j c  na for tepjan ;«  a sto 
egzempla rzy tego,  w darze dla  instytutu w ychowan i a  
Panien.  NAJJ AŚNIEJSZ A C E S A R Z O W A ,  raczy wszy 
Przyjąć podn ies ione przez Kątskiego dzieło,  Na jmi ło-  
ściwiej obdarzy ł a  go d r o g o - c e n n y m  b r y l a n t o w y m  
pierścieniem.

—- C E S A R S K I E  towarzys two  lekar sk ie  Wi leński e ,  
zaliczyło w g r o n o  c z ł o n k ó w ,  radcę dworu ,  doktora  
medycyny i ch ir urgj i .  J ana  Kuleszę,  l ekar za  banku  
Polskiego,  ins ty tutu Ś go  Kazimierza,  i nad leka rza g ó r ­
nictwa.

—  Depeszą te legraf iczną z 5  (1T) b. m. ,  dosz ł a  do 
Pet er sbur ga wiadomość,  o skon ie  h ra b i ego  Se rg jusza  
Uwarow a ,  prezesa C E S A R S K I E J  akademj i  nauk ,  b. 
m i n i s t r a  oświecen ia  na rodowego .

—  Z p o w odu  św ią t  u s t aroz akonnych .  t a rg  na w o ­
ły odbędzie  się we Środę,  to jes t  dnia  3 Pa źdz ie rn i ­
ka r. b.

—  Wkró t ce  w teatrze rozmai tości  d an ą  będzie 
wznowi ona  komcd ja  „ P a n n a  m ę ż a t k a . «

G'owna katsa osnesędmoiei.— W fvjod  >iu rot",i 'o  i ' ’m do 
dnia 18(30) Września rokub eżąre jo  w izen ie ,  wydano ksią­
żeczek nowych 35, na Łtóee, tu<?z:e- na dawn:e:sse w 157 
Wmoskaeh, zto:.ono rubli sr. 5 ,033 k. 45. Na żądan:e 35 
Ue; estnikom, wyplacoio ( ;. oci. procentu za tok b-eircy is. 
36 kop. 1]), rub. s". t ,9 9 0  k. 73</2, i umo..;o<?o książcc.ek 
oszoędnosci 16. Pr .eto uc..esini„ów 6,576 posiada kroi-a: 
rubli sreb. 176,2 10 kop. 94. —  Nacjetnik Assesor Kobeg. 
książę GfiLwje.—  B rć it .ker K.am e.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  P o m i m o  Izraelskie 
kuczki ,  czyli tak zwane  Sukolh, k ió r e  ni e r az  p r z y p a ­
dały w czasie je s ień zwiast u jących s ł u t  i deszczów, 
pogoda w y ś m i e n icie teraz sorzyia .  W ą rszawie.  T e m ­
p era tu ra  Wprawdzie  znakomici e  się oziębi ła ,  a spacc-  
ruj ący po ul icach przywdziel i  już cieplejsze ub rani a ,  
a le  mi mo  to s ł o n k o  przez ki lka godzin dziennie ,  do ­
syć jeszcze przygr zewa.

Z  i dni kilka ex rc zakończen ia  kw a r t a ł u ,  należy się 
spodzi ewać  wielkiego ruchu ,  spow o d o w a n e g o  liczne- 
mi p rze p r owadz i nami  tutejszych mi eszkańców.  Go­
dzien pra wie  War szawi acy  ści ągają  się pot rosze z le­
tnich wycieczek;  przybędzie  n am zatem dosyć rozma i ­
tych n o w inek ,  mniej  lub więcej c iekawych i z a j m u j ą ­
cych. Epoka  o w o c o w a  doszł a  już także do zeni tu  roz ­
minięcia swego;  daje się j ednak  zauważyć,  że ich da- 
teko mniej  j ak  przes złego  ro ku .  Ubiegłej  z imy,  wiele 
drzew p o w y m a r z a ł o ,  ś l iwki  rzadko  gdzie dopi sał y ,  i 
dla tego też s ą  dosyć drogie .  Im mniej  space rów za 
miejskich,  tern więcej za t ogpś ci  widzieć m ożna  w tea­
t rach.  Nowo zaangażowane  ar tystki  panie  Gruszczyń­
ska i P a hńska ,  żywo za jmu ją  publ iczność;  j edna  sw ym 
ł a d n y m  śp i ewem,  d ruga  m i ł ą ,  czystą i dźwięczną  de­
klamac ją .  Pośp ieszymy zdać czyte lnikom naszym o b ­
szerniejszą s p r aw ę  pod o sobnym dz ia ł em,  o tych dwóch 
Raźnych dla  tea t ru naszego nabytkach;  czekamy tylko 
dalszych przeds t awień ,  i ś ledzimy wciąż za p a ł  pu b l i ­
czności, aby w wyrzec się ma jącym sądzie,  o ile można 
naj więcej być do k ł a d n e m i  i każdego wedle  mi a ry  za­
s ługi  ocenić.

Niejednokrotni e  po pis mach  naszych szczególniej  zaś 
*  Kur je rze  \Vars2awsk im,  poj awiaj ą  się wzmiank i  o 
Przyrządach i machi nach okazywanych  po z a g r a n u z -  
riych wys tawach  j ako  now oś ć ,  u  nas  zaś. d a w n o  już 
znanych,  a co większa w Warszawi e  przez  Warsza ­
wiaków po my ś lanych .  Nie daleko szukając,  powiemy ,  
ze do  rzędu tego rodza ju po m y s ł ó w ,  należy przyrząd ,  
używany <10 zapobieżenia  wypadkom,  w chwil i  rozbi e­
g a n ia  się koni .  Wdzięczni  je s te śmy tym, któr zy z w r a ­
cają uwagą  ogó łu  na fakta zasł ugu jące na rozpow szech ­
nienie ,  z powodu pożyteczności  swojej ,  ale zdaniem 
naszem coś więcej jeszcze uczynić  bv wypada ło .  He- 

roć podobny  fakt znajdzie miejsce,  war toby  podawać  
go do wiadomości ,  ktore’j z bardziej r ep u t o w an y ch  ga­
zet n i emieck ich ,  a to tym końcem,  iżby i w E u rop ie  
ca łej , o n im  się dowiedziano.

K ur j e r  nasz dochodzi w prawdz ie  w od legł e  bardzo 
świat a  s t rony,  ale czyż można  być p e w n y m ,  że zag ra ­

niczni  dz ienni kar ze  będą go s t a rann ie  p r zepa t rywać  i 
ś ledzić w n i m  o b jaw ów  naszego p r z e m y s ł u  w sztukach 
i r ękodziełach .

Obecn ie  p rzybywa  nowa  żn iwiar ka p. Teoii la Lo­
szko:  dotąd is tnieje ona  tylko w ry s u n k u ,  któ ry  zost ał  
w tych dniach  ki lku za ufanym osobom fachowym o-  
kazany.  Odznacza się g ł ó w n i e  lekkością ,  bo j eden  k oń  
wystarsza do pociągu,  je s t  nie wiele  sk o m p l i k o w a n a  
w razie uszkodzenia  wiejski  kowal  lub  s tolarz  w s t a ­
nie j ą  naprawić ,  m a  zrzucać zboże w snopki  lub g a r ­
ście, a  tern s am em  ziarn wytrząsać nie będzie ,  a nade-  
wszystko ceną  nie  przejdzie 3 0  rub l i  s r e b r e m .  W y ­
nalazca pracu je  obecn ie  na d  jej usku tecznien iem;  a 
gdy wszystko będzie już gotowe ,  i p róby  s t wierdzą,  że 
pr zyp i sywane  ant ic ipat ive tej żn iwiarce zalety,  o k a ­
żą się rzeczywist emi,  ważna s tąd k r a j o w e m u  ro l n i c ­
t wu  p rzyby łaby  pomoc.  W swo im czasie n ieomiesz-  
kainy donieść o osi ągn ię tych w tej mierze  re zu l ta ­
tach.

Kiedyśmy przed n i ed aw n y m  czasem powia rzaL z r a ­
dością  s ł o w a  uwie lb i en ia  i podzięki  dla ar iysiy,  co 
w świętych przyby tkach  s k ł a d a ł  Pa nu  nad Pa n y  w d a ­
n in  i \  to.  co m i a ł  naj l epszego,  bo w ł a s n ą  s w ą  wie lką  
sztukę,  a to w p i ęknym dob ro czy n n y m  celu.  i k iedy 
co chwi la  p rawie  przychodzi  n am zdawać s p r a w ę  o 
rozmai tych  zacnych przedsięwzięciach pojedynczych 
osób,  pode jmowanyc h  w podobnyehże  zamia rach ,  n i e ­
chaj  n am dziś będzie w o lno  w s p omni eć  o mniej  g ł o ­
śnej  zasłudze,  dla dobra bl iźnych pok ładane j ,  o z a s ł u ­
dze ubogiej  wieśniaczki ,  któr a  daleko od świat owego  
g w a r u  w7 s w o jem kole,  od ki lku już la t  pracuje  dla 
ludzkości ,  z c a l e m  chr ze ści ańsk i em w y l a n i e m  i g o r ­
l iwością,  A zan im wam mil i  czytelnicy w y m ie n i m y  
nazwi sko tej ni ewias ty  i wykażemy dowody  jej  z a ­
cnych  uczynków,  m u s im y  na jp r zód  ob ja śni ć  w s zys t ­
kie okol iczności  ma jące  związek  z nin i ej szem w s p o ­
m n i e n i e m .

Utniej ący  o d daw na  w Warszawi e  szj ti tal Dzieciątka, 
jiezm, oprócz p o d a w a n ’u po m o c y ' c h o r y m ,  m ’eści j e ­
szcze w n iur ach  swo ich  znaczną  l iczbę dro bnych  dz ia ­
tek płci  obojga,  zasł ugu jących na wielkie  u świat a  
współczuci e ,  bo dziatek któ rych  się w ł a s n e  rodzi ci e l­
ki w y p a r ły .  Spo łeczność  r e p r ezen tow ana  przez m o ­
ra l n ą  osobę f i lant ropi jnego zak ładu ,  ma  im zastąpić  
to,  co u cz łowieka  w ryciu najdroższego,  bo związki  
k i w i  i ro dz inne  węzły.  Ale społ eczność  ta jest i m o ­
że być jakoby  dachem tylko,  pr zy jmu jącym na s c h r o ­
nienie  po rzuconych  w  polu,  a na  burze i naw a ł n i c e  
życia wystawionych .  Dach zaś sa m okry j e  w prawdz ie  
człowieka,  ale aby m ó g ł  stać się zbaw ie n n ą  dla  w ę ­
drow ców przys tanią ,  t rzeba jeszcze by kto ch ' cbc in  a 
sol ą  ugośc i ł  p r zyby łych  i ot worzywszy  im se rce ,  o -  
g r z a ł  ich w ł a s n e m  uczuciem.

Idzie więc zatem, że j edyn ie  na gorl iwości  pojedyn 
ezych osób  w nies ieniu ulgi  pot rzebującym,  zawis ło 
zawsze ostatecznie ,  każde zak ł a dów  dobroczynnych  
dział anie .  Ludzie  zaś, którzy bezpoś redn io  sami p o ­
spieszają  ocierać łzy niedol i ,  tein większą przez to p o ­
k ł a d a j ą  zas ługę,  nie ty lko w obl iczu rel igj i  ale i sp o ­
łeczności  samej ,  im bardziej  im Róg u sk ą n i ł d o s t a t k u ,  
im więcej od ust  niel edwie ode jmować  sobie  muszą,  i 
wdowi  grosz w dan in i e  dobrow ol ne j  skł adać.

Pozost awione w szpi ta lu  Dzieciątka Jezus n i e m o ­
wlęta  i dzieci od piers i ,  po w yk a r m i e n i u ,  na dalsze 
w ychowan i e  byw a ją  oddawane  na wieś.  Tam każde 
z nich,  odpowiedn io  płci  swojej  i roz wini ę tym s i ł om 
ciał a ,  w k ł a d a  się do rozmait ych  za t rudn ień ,  wz ras t a ­
ją c  zd rowo  pod w p ł y w e m  świeżego powiet rza  i za­
wczasu zaprawiaj ąc  do pracowi tego żywota.

Chociaż niektórzy obywatele  z iemscy naszego k r a ­
ju, odznaczający się wzniosł eini  uczuci ami ludzkości  
p rzy j mu j ą  wśpoi r .niońe  dzieci do siebie,  to najwięcej  
j ednak  włośc i an ie  s p e ł n i a j ą  tę ch rześ c lańs ką p o w i n ­
ność.  C h ło p e k  nasz prosty a szczery,  dziel i się chę ­
tnie  z s i erotą  s zczup ł ym chicha kęsem,  ufny,  że m u  
to w spó lny  wszystkich ludzi  ojciec,  sowicie  n a dg ro -  
d/ i .  Wł ości an i e  p r z v j m u j ą  zwykle te dzieci za w ła sn e  
r odchow awszy  je  za t r zymują z u p e ł n i e  na wsi; 
dzieci takie  ws t ępu j ą  już w ich p r a w a ,  s t anowi ą  ich 
rodz inę i używają  na tu ra ln i e  wszelkich korzyści ,  jakie  
fa mi l i j ne  ko ło  dać może cz łowiekowi .  Przytaczamy 
tu w ła ś n i e  p r zyk ł ad  takiej bez in t er es ownej  opieki .  

O w ą  go r l i w ą  w  p ie l ęgnowan iu  dziatek op iekunką ,

jest Bar bar a Tur u l ska  kolonis tka ze wsi  Grzegorzewie,  
posiadająca cał ego  m a j ą t k u  d r e w n i a n y  dome k  i o k o ł o  
pó l i o ry  mo r g i  g r un t u .  Przy  tak s zczup łem mieniu,  
któ reby  zal edwo na w yżywien ie  po jedynczego cz ło -  » 
wieka wystar czy ło ,  ma ona obecni e  dziewięcioro dzie­
ci szpi ta lnych.  Ut rzym uj e  tę p r zy b r a n ą  rodzinę,  we 
w zo row ym  po rządku  i czystości ,  obzna jmia  j ą  z p i e r -  
wszemi zasadami mora lnośc i ,  uczy czytać, szyć,  h a ­
f tować i I. d. Chociaż za każde dziecko szpi ta l płaci  
jej po ki lkadziesiąt  kopiej ek miesięcznie  za w y ż y w i e ­
nie, czemże atol i  jest to dr obne  wyna grodzen ie  w po ­
r ó w n a n i u  ze świadezonemi  przez l u r u l s k ą  usł ugami!  
Nic mając w ła snych  dziatek,  pr zyj muje  on a  te os i e ro ­
cone od u rodzeni a  pisklęta  i choduje  z c a ł ą  p ieczoło­
witością i w y l a n i e m  się matki .

Pon ieważ  Turu l s ka  nie  ina męża i nie posiada ta­
k iego gospoda r st wa ,  aby p r z y b r a n ą  s w ą  rodzinę c ią ­
gle przy sobie  u t r zymyw ać  m o g ł a ,  zajmuje  się n a t o ­
mi as t  sk rzętnie  sa ma  pomieszczeni em ieh w świecie.  
Wiele  zacnych d o m ó w  zna ją ,  p o r ob i ł a  sobie  s t o sun ­
ki, więc też gdzie tylko może  to wkręca pupi l lów i 
pupi lki ,  i choć z daleka czuwa nad dalszym ich lo ­
sem.

Z pod  je j  reki ,  wysz ł a  j uż  nie  j edna po rządna  i m o ­
ral  aa pracownica.

Ale nietylko j e d n a  Turu l s ka  odznacza się tak t r o ­
sk l iw ą  o los  dziatek dbałośc ią ;  nie us tępują  je j  w tej 
mierze  i inn i  op iekunowie .  Kiedy bowiem przyjdą  do 
szpi ta la po s zczup łą  zap ła tę  za u t r zy m y w an ie  dzieci ,  
z f unduszów  ł a s k a w e g o  Rządu  i zap is odawców,  gdy-  
bvś im uczyn i ł  propozycję  oddania  dziatek,  bądź pe -  
wuy że o d m o w n ą  odeb ra ł byś  odpowiedź.

Tak  n a p r z y k l a d  naocznemi byl i śmy świadkami  j a k  
ieden z podobnych  w łośc i an ,  w y n u r z a ł  swo ją  obawę,  
aby w  razie ,  gdyby pow ie rzone  sobie  dzieci opuśc i ł ,  
„n ic  z m i ze row a ły  się one — jak  p o w i a d a ł —  pomi ę ­
dzy obcemi,  żeby się pr zypadk iem ludzie z n i em i  źle 
nic obchodzi l i ,  bo to takie  del ikatne,  a dobr e,  a po -  
tulne i wdzięczne,  że cz łe k by od  ust  sobie  od ją ł ,  a  
im by dał .«

Cdy zaś czasami ‘zdarzy się wypadek ,  że k tó ren  
z tvmczasowie p r zybranych  o j ców dla  jak ich oko l i ­
czności ,  widzi  się p r z ym uszonym rozstać się z dzie­
ck iem k ió re  w y c h o w a ł ,  wówczas  pożegnani e  ich wza ­
j e m n e  w wysokiem s t o pn iu  j e s t  rozczu l a j ącem .  S e r ­
deczne uściski  i r on i one  łzy,  są  tu zaiste na j l epszemi  
t ł umaczam i  n i e k ł a m a n e j  serdeczności  i szczerości  zo-  
bo pó lnych  uczuć.

Tak  to snadź  Istriość Najwyższa rozporządza j u ż  s a ­
ma,  dla u t r zymania w świecie  r ó w now ag i  sercowzej ,  
aby co j edni  n i edozw o lonym uciechom o d dan i  p o rzu ­
cą n i epom ni  świętych mac ie rzyńs twa  i ojcostwa s w e ­
go powinnośc i ,  to d rudzy z u p e ł n i e  obcy ale ludzie 
chrześc i j ańskiego  ducha p rzyga r n i a j ą  i przytulają .

O jakże  to wzn ios ły  rodzaj  dob roczynności ,  z w r a ­
cać spo ł eczeńs t wu  o d p a d ł e  od niego  la torośle ,  k tó r e ­
by bez s t a r u u k u  pos ch ły  i zma r n i a ł y .  Jak  wielka cno­
ta czynić dobrze nie  szukaj ąc z tego rozg ł o su ,  św iad­
czyć po t r zebu jącym tak,  aby p rawica  nie  wiedzia ła  co 
lewica dawa!

Nadszedł  już  do Wars zawy  pie rwszy tom p rz e d r u k u  
s ł o w n i k a  Lindego;  od łączn ie  zatem od tego,  co się już 
o tein przeds ięwzięciu pod osobnym dzi ał em o bsze r ­
nie w Dzienniku pi sało,  należy się tej publ ikacj i  oso­
bne od nas  s ł owo .  Z a k ł a d  bibl ioteki  imieni a  O sso l iń ­
skich,  uzyskawszy od famil j i  ś. p. re k to ra  zezwolenie  
na p rzedruk s ł o w n i k a ,  a nadto ma jąc  sobie  n a d e s ł a ­
ne ma t e r j a ły  do innej  przez Lindego  zamierzone j  s ł o -  
wn ikar sk ie j  pracy,  wyznaczy ł  p. Augusta  Lie lowskic«  
go na g ł ó w n i e  kierującego tein wy dan iem.  Jakoż pjó" 
r a  tego uczonego m a m y  na czele nowego  wydania  ży­
ciorys  zm a r ł e g o  fi lologa, op ra c o w a n y  pod łu g  ciekawych 
n ade r  a dotąd nieznanych ź r ó d e ł ; bo z własnoręcz ­
nych l i s tów Lindego do F ranc i szka  MaxymMjana O s ­
sol ińsk iego  pisanych,  a we Lwowie  pomiędzy sz p a r ­
g a ł a m i  znalezionych.  Zdaj e  w nich Linde  s p r aw ę  za­
c n e m u  temu na u k  pr o t ek torowi  i za razem założycie­
lowi  obsze rnego  a s ł a w n e g o  księgozbioi  u, o postępie  
u s i ł ow ań  swoich w skupy waniu  i wydos t aw an iu  z roz ­
maitych ką tów,  wszelkicini  moż l iw emi  sposobami,  
rozmai tych  bibl iograf icznych rzadkości ;  i n k u n a b u ł ó w  
b iał ych k ruków ,  m a n u s k r y p t ó w  i t,  d.

Niewacha się w nich ów uczony mąż  odsł an iać c«-
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ł ą  prawdę.  Sko ro  m u  się tylko u da ł o  z łowić  jaką  
książkę r a r y t n ą ,  r ospowiada o zas tawionych przez się 
na  n i ą  s i d ł ach ,  z c a ł ą  na iwnośc i ą  i młodz ieńczym nie- 
l edwie  zapa ł em.  Ska rży  się przyt em na ludzi t w a r d e ­
go  serea,  którzy księgi swoje  zamyka j ą  na rygle ,  sami  
z n ich żadnego nie  czyniąc użytku i niechcąc ich u k a ­
zać światu.

Powiada  także,  iż w niek tórych  miejscach zos t awia ł  
r e w c r sa  na dowód,  że książkę zab ra ł :  w iemy  co zna ­
czy r ewer s ,  i j aki e na siebie zobowiązani e  przy jmu je  
ten,  k tórv go wystawia .  Ale tu  wcale  się inaczej rzecz 
m i a ł a .  Książka  za r ewe r sem pożyczona,  s p ł y w a ł a  n a ­
t ychmias t  do bibl ioteki  Ossol iński ch;  na wieczyste tam 
p r zebywan ie .

W  epoce w  którćj  się to działo,  p a n o w a ł  pomiędzy 
uczonemi  n ieopi sany popęd i cnergj a  w zb ier aniu  za­
by tk ów  p i śmiennych  przeszłości .  Najznakomitsze  
w  k r a j u  imiona z w o ły w a ły  na wie lką  skal ę ob ł awy  
n a  k s i ążki ,  i żadnej  grubszej  sztuce nie przepuści ł y ,

' choćby się ta niewiedzieć w jak  n i ep rzys t ępnym skryć 
m i a ł a  zakątku.  Wyro b i ono  sobie  wówczas  zdanie,  że 
ks i ążka  wcale  n ie  pot rzebna temu,  co z niej  nie robi  i 
n i e  potrafi  zrobić żadnego użytku;  i ty l ko j ą  przez nieo-  
g lędne zachowanie  na pastwę myszy i wszystkich tym 
podobnych  n i ep rzy jac ió ł  pap i e ru— c h o w a ; z ab ie rano 
w i ę c j ą  zaraz,  jeśli by ł a  tego war ta ,  sine ul/o conscien- 
tiae  scrupulo, aby jej  godne  zapewnić  schronien ie ,  i 
p rzen i eść  t am gdzicby się na jej  wartości  poznano ,  ł a -  
fcim sposobem z bibl iotek po ws t aw a ły  bibl ioteki ;  a 
k toby  pot r af i ł  spisać pe regrynację ,  j ak ą  n iek tó re  ks i ąż ­
ki  z r ąk  do r ąk  odbywa ły  c iekawą dosyć i za jmującą  
u tworzyć  by m ó g ł  z tego his tor ję.

Oprócz  a r t y k u ł u  Bie lowski ego,  w y d ru k o w a n o  j e ­
szcze na czele p ierwszego tomu,  p r zed ruk owa neg o  
s ł o wn i ka ,  i n ne  wiadomości  o L indcm,  zamieszczone 
w  p ismach  zagrani cznych i Cmen ta rzu  Pow ązk ow sk i m 
Wójci ckiego.  Są  to wszys tko  nie znane dotąd dla na s  
szczegóły.

W  samym zaś texcie  s ł o w n i k a  ta tylko zaszła 
zmiana ,  że w s i ą k ł y  weń  wszystkie  nades ł ane  w y da ­
w c o m  ma te r j a ł y ,  do po równawczego  s ł ow n i ka  na r ze ­
czy s ł owiański ch ,  k tór ego Linde  dokończyć  nie zdo­
ł a ł .  Jes t  więc to zawsze ważny przybytek dla filologji.  
Z  tego też powodu  spo tykamy  w  p rzed r uku  s ł o w n i ka  
wyrazy  nie ty lko polskie,  ale też i s ł owi ańsk i e ,  kiryli -  
cą  d r u k o w an e .  H

' Szkoda  że ó w  s ł o w n i k  po r ów na wcz y  nie m ó g ł  być 
w y d a n y m  osobno.  W aż n a b y  s tąd korzyść dla badań 
g r amatycznych  wyn ik ł a .  Ma wie lką  s ł uszność  zacny 
nasz  badacz s ł owiańszczyzny Andrzej  Kucharski ,  po­
wiadając,  że wszelkie  u s i ł owan ia  na u tworzen i e  dobrej  
naszego  języka g r amatyk i ,  nigdy do w ła śc iwego  i z u ­
p e łn i e  pomyś lnego  nie  dop rowadzą  celu,  jeśl i  p r acu ­
j ący w tej gałęzi ,  nie będą opiera l i  swych  badań na 
j ęzyku s ł owiańsk im .

Ó ile od n iego zależało,  Kucha rsk i  wiele w tej m i e ­
r z e  rob i ł ,  udzie l ając  przez d ług i  lat szereg języka s ł o ­
wiańsk i ego  w j ed ne m z War szawski ch  g imnaz jów .  
Sam i  s ł ucha l i śmy  wyk ładu  tego języka od k i lku  n a u ­
czycieli ,  a między n iemi  i od Kuchars . ,  ale żaden nie 
d o k ł a d a ł  do p r zedmio tu  swego tej gor l iwości ,  żaden 
n i e  b y ł  tyle p rze j ę tym jego  ważnością ,  jak Kucharski .  
Uczniowie  też jego  potraf ią ocenić to piękne nauk ow e  
dążenie;  n i e j ednok ro tn i e  w życiu miel i  oni  sposo ­
bność  p rzekonać się, ile na nich s p ł y n ę ł o  pożytku 
z tego w yk ładu .  1 dla tego też mniej  ich to razi ,  że 
Kuc ha r sk i  tak m a ł o  dotąd z p rac  swoich d ru k o w a ł ,  a 
m oże  na w e t  że i tak m a ł o  pisał ;  w iedzą bowiem o ile 
czynnie  p r z y k ł a d a ł  się on do wzrostu nauki  w ła sn em  
sw em  s ł o w e m ,  k tór e  w młodoc i anych  rozkrzewia ło  
się umys łach .  Dobry  wy k ład  z katedry ,  wierzcie  pa­
nowie ,  więcej czasem war t  niż książka d ru kow ana .  
W  us t roniu ,  z daleka od ludzi,  snu jące  się d um an i a  
uczonego,  są cichą mod l i twą rozumu;  ale ta modl i twa  
n i e  ma  w sobie świa t ł a  uroczystości ,  bo się gubi  s a ­
m a  w sobie,  bo nie m a  formy,  w  k tór e jby  się m o g ł a  
o rzeknąć  i związać.  Niechże teri uczony wstąpi  na k a ­
tedrę ,  niech się uj rzy wyn ie s ionym nad  poziom za­
p e ł n i o n y  s łuchaczami ,  niech uczuje że każde j ego s ł o ­
w o  pada na  og ro mn ą  rolę,  że się t am na tychmias t  

,w każdej  duszy zatli życiem o rgan i cznem,  u ro śn i e  i 
z akwi tn i e  myś l ą  żywotną;  wtedy stanie się wieszczem 
nauk i .  Każdy wyraz  j ego staje się potęgą,  jego p o m y ­
s ły  będą śmia ł e ,  jarzące ,  a żaden nie zginie,  bo się 
z n iego zawiąże samodzielność.

Co się tyczy p r zed r uk u  s ł own ika  Lindego,  to j e s z ­
cze nadmien ić  w in n i ś my ,  że ca łe  to wydani e  wfele 
zawdzięcza czynnemu_ popa rc i u  hrabi  Mercandin;  że 
sk ł adać  się będzie z sześciu obszernych tomów w  w iel­
kie j  ćwiartce,  d ru kow ane j  w dwie  kolumny ,  a cena  
j ego  wynosi  rs. 12.

Z a  kilka tygodni u jrzym y już  w o b ie g u  księgarskim  
piąty poszyt  Cmentarza  P o w ą z k o w s k ie g o ,  z d o łą cze ­
n ie m  l itografji  tak do n ie g o  j a k o  też i do 4go n ależą ­

cych.  Li tograf je  te wysz ły  z z ak ł a du  bank u  pol sk i e­
go, a w  dobroci  swoje j  w niczem pop rzedn im nie u -  
s tępnją .  Pomiędzy wie lu  życiorysami ,  k tóre  w t ym 
no w y m poszycie z amieszczonemi  zostaną,  c i ekawą 
jest  nade r  biografja  znanego przed laty w Warszawie  
kuśni erza ,  który  w  b raku naówczas  ciobrze uo rgan i -  
zowane j ,  tak j a k  dziś,  s t raży ogniowej ,  b i eg ł  zawsze 
na r a t unek ,  i l ekroć się gdzie pożar  pokazał .  Czy 
w dzień czy w nocy,  wszystko to d lań by ło  jedno.  
Rzuca ł  on najpi ln ie j szą  robo tę  i l e ci a ł  w miejsce,  
w k tó r em p ło m ien i e  najs t rasz l iwsze  szer zyły  spus to ­
szenie.  Niezrażał  się byna jmniej  ż adnem n i ebezp ie ­
czeńs twem,  czasami wychodz i ł  z ognia  bez s zwanku ,  
ale n ier az  się tćż zdarzało,  że się p op a rz y ł  i po t ł u k ł ,  
po rozdz i e ra ł  i po smol i ł ,  ale to wszystko f r acha  by ł a  
dla niego,  byle tylko nieść pomoc  bl i źnim,  byle r a t o ­
wać pogorzel ców.

By ła  to więc j ak  widzimy,  wyb i tna  postać miejska;  
jeden z ludzi powszechnie  znanych ,  a k tóryby zag iną ł  
w pamięci  potomnych ,  gdyby go ws pomnien i e  p o ­
śmie r t ne  Wójci ckiego od tego nic uchron i ł o .  Dziś co­
raz mniej  j u ż  t akich t ypowych indywiduów,  zwanych 
przez n iek tórych  o rygina ł ami .

Ciekawe to zaprawdę  dla psychologów do ba ­
dania postacie;  daleko c iekawsze od dziś czasami n a ­
potykanych  i ndywiduów,  co się pozo rami  od o gó łu  
tylko wyróżni aj ą ,  i dla tego leż gdzie tylko s tąpniesz,  
spost rzegasz ich rad nierad,  s terczących j ak  kupy k a ­
mieni  w polu.  Za p rawdę  w o la łb y m  s tokroć  owego 
w s i e raczkową gun i ę  p r zyb ranego  kuśni erza,  nad  o-  
w y t h  dandysów,  suwa jących mie r zo ne mi  k rok i  po 
pryncypa lnych  Warszawy  ulicach,  aby się popisać ex-  
c ent ryczności ami  swej  toalety;  to bakami  m o ns t ru a l ­
nej wielkości ,  to j a k i m ś  dziwnie przyciętym pal totem,  
potężnemi  ko łn ie rzykami ,  l ub  nad miar ę  c i eniutk i e-  
tn i  o rgankami .

Dawno  zapowiedzi ane  a r ch iw u m  d o m o w e  K. Wł .  
Wójci ckiego,  wkró tce  ukaże się w  obiegu ks ięgarskim.  
Wychodzić  ono  będzie po jedyńczemi  tomami .  Publ i - .  
kacja ta s tanowi  n ie j ako  dalszy ciąg Bibl joteki  s t a ro ­
żytnej pisarzy polskich,  która s ię s ł uszn i e  drug iego  
doczekał a wydania .  Jak  w tej ostatniej  s zanowny  wy­
dawca zamie śc i ł  p rzedruki  z rzadkich b ro s zu r  odn o ­
szących się do l i te r atury ,  his tor j i ,  p o m n ik ów  j ęzyko­
wych i bibl jografj i ,  t a k t u ,  z e b ra ł  co najc i ekawsze  
ma t e r j a ł y  do żywota  tak p ry w a tn ego  j ako  też i p u ­
bl icznego przodków naszych.

Jes t  więc to j ak  widziemy,  część dopełn i a jąca  n i e ­
jako pop rzedn ie  dzieła au to r a  »S ta rych  g aw ęd ,« i 
w ś c i s łym związku  z c a łym szer egiem prac  j ego  p i ­
śmienni czych zostająca.  Kto zechce pisać dzieje nasze­
go narodu ,  pat rząc na nie z dzis iejszego s t anowi ska  
nauki ,  ten bez podobnych pomn ik ów,  lat  ub ie ­
głych,  obejść się ż adną miar ą  n ie  może .  Z  nich to 
ł a cno  pochwycić  każdemu  ducha wieku,  zrozumieć  o-  
pinję panu jącą ,  w każdej n i ema l  ważniejszej  chwil i  
dla narodu.  Pok az a ł  na m  wyraźnie  Maciejowski  w n i e -  
j ed ne m swe m dziele,  j ak  ważne  ma t e r j a ł y  spoczywają  
w dawnych  b roszurach  wszelkiej  treści,  poroz r zuca ­
nych Bóg wie gdzie.

Wójcicki  daje na m  usyst ema tyzowane  pr zedruki  
z b roszur .  W b roszurach tych współ cze śn i  m ó w ią  
śm ia ł o  o tern, na co patrzal i ,  co ich do tyka ło ,  na co 
im k rew  wrzał a ,  co im z piersi  okrzyk  poga rdy  lub 
radości  wydziera ło.  B roszury  na seciny możnaby  l i ­
czyć: puszczal i  je w ku r s  i znamienic i  mężowie  w pi ­
śmienni c tw ie  naszem i za poduszczeni em panów,  pi­
smaki ,  al jas bazgracze,  to s t r onn i c twa  różnych wido ­
ków,  to najęci dowcipnis ie .  S ł o w e m  co tylko p iór em 
władać  mo g ł o ,  a lbo za g ło s e m  p ra w d y  i serca  idąc, 
albo w myśl i  której  chciano op in j e  zjednać,  d ru k o w a ­
no i rozrzucano,  to po mias tach,  to r ozwożono  po 
wsiach i j a rma rk ach .  Każda n iemal  wyprawa ,  każde 
prawo,  każdy czy większy,  pożyteczny czy szkodl iwy,  
w broszurach znal az ł  swój  rozg łos ,  swo ją  chwa łę  lub 
n i es ławę.  Ale obecnie  poznać  te w y m o w n e  pomniki ,  
nie ła two;  rozl ec ia ły się one  jak liście.  Oblicze też 
przeszłości  naszej ,  nie ma  wierni e j szego zwierc iad ł a  
nad l i t e r aturę  w broszurach:  k roniki ,  dzieła pow a­
żnych hi s t oryków,  niemi  to w ła śn i e  dope łn i ać  należy; 
z nich tylko dobyć można  zaklętego ducha w ieku  i 
ko lo ry t  ówczesny.  Jeżeli  żywot  publ iczny , myśl  
c i ąg ł a  dobra powszechnego w n i c h  wybija,  to obok  te­
go myś l i s two,  r o ln i c two i wszys tko co z tem związek 
mieć  mo g ł o .

S łu s z n a  też więc, że się takie pomnik i  d łużej  przed 
ok iem ciekawej  powszechności  nie ukrywają ;  że j e  się 
na dz i enne  wyniesie świat ł o ,  boć one na m żywo t  do ­
mo w y  w całej  jego pe łn i  okazują .  Ruda to obfi ta nie 
tylko dla h i s t oryka ale i dla poety,  dla powicśc io-pi -  
sarza.

Obszerni ejszy i s zczegółowyrrozbiór  tego,  co obję -  
tem zos t ało  p ie rwszym tomem Arch iwum d om ow e­

go,  o sobno  wkrót ce  w  Dzi enniku  zamieszczonym bę­
dzie.

Nak ładem S.  Orge lb r anda  w Warszawie ,  wydanemi  
zost ały temi dn iami ,  przepi sy pr ak tyczne a O hodo ­
wan iu  rvb.« Jest  to praca  p. Coste,  z f r ancuzkiego 
t ł umaczona.  Nie pot r zebu jemy  się obszernia  rozwodzić 
nad pożytkami  tego rodza ju  książki,  k tór a w ręku  każ­
dego gospodarza  znajdować  się powinna .  Ca ła  teor ja 
piscikul tury,  j es t  w niej  Wyłożona t reściwie i z g r u n ­
to w n ą  p rzedmiotu znajomością .  Za łączona  do tej książ­
ki tablica, przeds tawia ry sunk i  rozmai tych apa ra t ów  
przy sz tucznem i umie ję tnem ho dowan iu  ryb po tr ze­
bnych.  Niemniej  wskazane  są  epoki  skł adani a  iskry 
n iektórych ga tunków ryb,  mnożących się w s ł odkich  
wodach.

WLID 0M 0 Ś CI K AC RAM CZM
A U S  T R J A.

—  Journal de Francfort og łasza  nas t ępującą  K o ­
r espondencj ę  z Wiednia:

Times w ostatnich czasach zos t awa ł  w t ak im pa-  
roxyzinie  wściekłości  przeciw Austr j i ,  że nie dz iwi l i ­
byśmy się gdyby w przyszłości  każdy jego ro z u m o w a ­
ny a r t yk u ł  kończy ł  się tą zwro tką  A ustrja  est ile- 
lenda. Dz iennik  ten ani  się domyśla ,  j ak przez te n ie ­
godne dek l amac jeprzec iw  Austr j i ,  czyni się śmiesznym 
u nas a z apewn ie  i wszędzie na s t a ł ym  lądzie.  P r z e ­
powiada on upadek panowan ia  aus t r jackiego we W ł o ­
szech »dla u t r zymania  których Austr ja  czyni ł a  n ie ­
s ł ychane  wysi lenia ,  ale nie opar te  na mi łośc i ,  p r zy ­
wiązan iu  i przychylności  poddanych .«

Od czasu j ak  Medjolan ,  potem Mantua  a daleko 
później  W e n e c j a ,  pr ze sz ły  pod be r ł o  dworu  aus t r j a ­
ckiego »dom ten nie tylko nic nie z an i edba ł  aby zje­
dnać sobie m i ło ść  swoich poddanych w łosk i ch ,  ale 
nadto wiele uczyn i ł  dla tych prowinc j i  przez zbu do ­
wan ie  kana łów ,  dróg i t. d., n igdy nie uczyniwszy 
w żadnym punkcie ,  żadnego zamachu przeciw n a r o ­
dowości  włoski ej .  Przeciwnie ,  pod p a n ow an ie m  f r an -  
cuski em p rowincj e  te by ły  zan iedbane we wszystkiem,  
szczególnie co się dotyczy wychowan ia  l udu,  które  
wtedy dooie ro  wzięło znaczny rozwój ,  gdy p rowinc j e  
te wesz ły  pod panow an ie  aust r jackie .  Rewolucja  nie 
zrządzi ła  żadnej  zmiany w tem wszys tkiem có Cesarz 
w swojej  czynnej  t roskl iwości ,  m i a ł  pos t anowieni e  u -  
czyoić dla pomyś lności  tych prowincj i .

Massa ludu,  a szczególnie ludności  w i e j s k i e j ,  przy* 
chylną  jes t  rządowi ,  i te naw e t  klasy które  pr zychy l­
nie s ł uch a ły  podinów buntowniczych  r e w o lu c j on i ­
s tów,  obecnie  przejęte są  d a l e k o  lepszymi duchem.

Times u t r zymuje ,  że uczyni l iśmy wyznan i e  naszej'  
s łabości  przez pos ł an ie  w ostatnich czasach z n a ­
cznych wojsk do p rowinc j i  włoski ch.  P rzec iwnie  wo j -  1 
skoaus t r j a ck i e  zos t ało  zupełni e  wycofane zToskan j i  a j 
zmniejs zone  wkróles twie  l ombardzko -weneck i em.  Z r e ­
sztą c z y l i ż ko m end an t  Lombard j i  fe ldcajgmajs t er  Giulay 
by łby  dost a ł  u r l op  który mu zost ał  udzielony,  gdyby 
się obawiano  zakłócenia  spokojności  tego k r a j u 1?’ J e ­
dn em  s ł o w e m  powstani e Włoc h ,  upadek Austr j i ,  p o ­
większenie  Sa rdyo j i ,  są  to tylko u ro j eni a  Timesa.

Dziennik ten wyrzuca jeszcze Austr j i ,  że wpros t  o-  
świadczył a »że nie śmie  na polu bi twy popierać pol i ­
tykę której  t r zymać się r adz i ł  jej gab in e t . « Wątpi ć o 
odwadze Austr j i  jes t  tak wie lką  niedorzecznością ,  że 
nie mamy  ochoty  zat r zymywać się nad zb i j ani em p o ­
dobnego przypuszczenia .  Prócz tego Times zdaje się 
nie wiedzieć,  że Austr ja  była  gotowa wystąpi ć zacze­
pnie przeciw Rossji,  gdyby mocar s twa  zachodnie  b y ły  
przy ję ły  jej  propozycje  w przedmiocie  a r t y ku łó w  ty­
czących się ograni czenia  przewagi  Rossj i  na morzu  
Czarnein i gdyby wówczas  dwór  Rossyjski  b y ł  od ­
r zuc i ł  u l t y ina tum aust r jackie  opa rt e  na tych p ro p o ­
zycjach.

Gdyby mocar s twa  zachodnie  by ły  chcia ły ,  byl i by­
śmy teraz miel i  pokój ,  albo też Austr ja  był aby  także 
w wojnie  z Rossją.  Ale te mocar s twa  chcia ły  aby Au-  1
sl rja przedsięwzięła  wo jnę przeciw Rossji  dla zmusze­
nia jej  żebjf w przyszłości  nie t r zyma ła  więcej  jak 
sześć ok rę tów  na morzu  Cza rnem,  Aus t r ja  nie przy­
j ę ł a  ż adnego zobowiązani a w t ym względzie,  pon i e ­
waż i n t e r es .Eu ropy  odrzifca t.-rkie ogran iczeni e  i l lu-  
zyjne potęgi rossyjskiej ,  i ponieważ  t rakta t  2 g rudn i a  
nie zos t ał  zawarty dla tego żeby dozwolić  dwom z po­
między s t ron kon tr ak tuj ących ,  przepi sywać trzeciej  co 
ona  ma czyn ić . «

—* Zeit podaje  nas t ępu jące  wiadomości  z Wiedn ia  
13 s ierpnia:

Dowiadu jemy  się, że w początku b. m. ,  przed w y ­
jazdem ze stolicy,  h rabi a  Buol w y s ł a ł  do pana H u b n e r  ^
do Paryża ,  no w ą  depeszę donoszącą,  że gab ine t  wie­
deńsk i  t r zymać się będzie ściśle zobowiązań j aki e na 
niego w k ła da  p ro to kó ł  s i e rpn iowy  i t r akta t  g ru dn io ­
wy, nie czynłąc  ani  j ednego  k ro ku  dalej .



-  3 —

—• Prezydoj ący w  sejmie n i emieck im pose ł  au -  
strjacki pan P rokesch  Os t em przeznaczony jes t  na i n-  
fernuncjusza do Kons tantynopol a  i za jmie  tę posadę 
w listopadzie.  Gab inet  aus t r jacki  chce być r e p r ez en ­
towanym przy boku  Por ty  przez cz łowieka  e n e rg i ­
cznego.

Wszyscy komendanc i  woj skowi  ot rzymal i  rozkaz 
zachowania  największej  baczności  wzg lędem a jen tów 
zajmujących się r e k r u t ow an iem  do legji cudzoziem- 
skich, ponieważ  w ie lu  z nich potraf i ło  sk ło n i ć  do tej 
s łużby nawe t  woj skowych w n iektórych  pańs twach  
Związku niemiecki ego.

—  Korespondencj e  z Wiedni a  j e dn og ł o śn i e  prawie  
Zaprzeczają p og ło s ko m j akoby  rada pańs twa  odrzuc i ­
ła co do zasady p l any f inansowe pana Bruck.  Zresz t ą 
Pogłoska ta nie znal az ł a  wcale  w iary  w kółkach  w ł a u 
ściwych w Wiedn iu  i nie w y w a r ł a  żadnego w p ły w u  
r|a giełde.  [Jour. de S t. Pet.)

F B A N C J A.
P aryż 25 W rześnia . Coraz  bardziej  u twierdza się 

tu pogłoska ,  że l ord Redclifle zostanie o dw o ł an y  
z Konstantynopola .  WT niektórych kó łkach  tutejszych 
dziwią się naw e t  że to dotąd nie nas t ąpi ł o.

—  Przybycie  Ich K. Wysokości  Księcia i Księżnej 
Brabancj i  do Pa ryża ,  opóźnione  zost a ło  do dnia 12 
Października.

—  Agi-Bej  lekar z przyboczny Saida-paszy ,  p rzy ­
był  do Paryża.  Co do wice-króla ,  nie przybędzie  on 
z pewności ą  do Francj i .

— Wiadomośc i  od grani c Hiszpanj i  przeds tawia j ą  
po łożen i e  prowinc j i  Katalonj i  j ako bardzo n i epo ko j ą ­
ce. Największe  n iebezpieczeńs two grozi  w Ler ida  i 
Barcelonie .

—  Obecność  pana  P rokesch  Osten w Pa ryżu ,  daje 
Powód do na j rozmai tszych przypuszczeń i ko m en ta ­
rzy, wszyscy zapewniaj ą ,  że pan Prokesch  ma sobie 
pow ie r zon ą  misję i to nade r  ważną .  Ale co to za m i ­
sja n ik t  o tem nie wic; zdaje się zaś rzeczywiście,  że 
j edynym powodem pobytu pana  P rokesch  w Pa ryżu 
jest wys tawa.  Niektóre  osoby dodają ,  że pan P rokesch  
przeznaczony na i n t ernuncju sza  aus t r j acki ego w K o n ­
s t an tynopolu ,  ma  się pop rzednio  porozumieć  z gab i ­
net ami  Anglj i  i Fr anc j i  dla zgodnego dzia ł an ia  w s t o ­
licy Turąj i .

— .Zapowiedziane  wyścigi  między szybkobi ega­
czem h i s zpańskim nazwi sk i em G e nna ro  d’Andro in  i 
dziesięcrh ko ńm i  wyśc igowemi ,  odby ły  się w pon i e ­
dz i a ł ek .  na róyUiiuie Longchamps .  Z ak ł ad  szed ł  o 
2 , 0 0 0  fr. Pięć Koni zostały zdyst ansowane;  nakoni ec  
po półszostej  gudziny n ieus t annego  biegu,  szybkobi e­
gacz G en ua r o  k tó r ego  up a ł  zmęczył ,  chociaż przy o-  
k laskach > widzów w y t r z ym a ł  dwadzieścia  dwa p i e r ­
wsze obiegi ,  p ad ł  w pośród s z r anek  i wyn ies iono  go 
s tamtąd zemd lonego .

B iedny G en na ro  m us i a ł  walczyć z dwoma  dzielne-  
•ni ko ńm i  wyśc igowemi  Lolo i Old Ireland, k tóry to 
°s tatni  świeżo zwyciężył  na ku rsach  w S au m u r .  Te 
dwa bieguny  by ły  także znużone,  i gdy Genn a ro  u-  
Padł ,  n ie  chciano dalej p r ąwadzi ć  wyścigów i dwa te 
konie podziel i ły się wygraną .  Odby ły  one  cz te rdzie ­
ści obiegów,  to jes t  dwadzieścia l ieus wpółszos te j  g o ­
dziny. (Indep. Belge).

H I S Z P A N I A .
—  Czytamy w Independance Belge:
Kore spo nde n t  nasz  pa ryski  przed k i lku  dn iami  m ó ­

w i ł  na m  o sm u tn ym  p rzypadku  który m i a ł  miejsce 
w E s k u r j a l u .  Depesza telegraf iczna nadesz ła  tu w dn iu  
dzisiejszym (25 wrześni a) ,  potwierdza  i uzu pe ł n i a  tę 
wiadomość donosząc,  że k ró lowa  Izabel la po roni ł a .

Tąż s amą  d rogą  dowiadu j emy  się, że dobrowo lne  
Podpisy na pożyczkę 2 3 0  mi l j onów r ea lów,  doszły już 
do 1 90  mi l j onów,  potrzeba więc już tylko 4 0  mi l j o ­
nów skomple tować  pożyczką p r zymusową.

Kor e spondenc j e  z Madrytu  donoszą,  że rząd h isz­
pański  o t r z y m a ł  już  z Lo ndy nu  i Paryża ratyf ikacje 
fraktatu p rzymier za  zawar tego z t rzema mocar s twami .  
Wszelk ie ś rodki  wykonan ia  przyjętych zobowiązań  zo- 
s tały już przedsięw zięte i ko r t e zom p rzedst awioną zo­
stanie już  tylko kwes t j a  funduszów a nie zasady t r a ­
ktatu.  Mimo to można  pr zewidywać  że rozprawy będą 
bardzo żywc.

—- Towarzys two  kanal izacj i  E b r y  odbywa posi e­
dzenia  i r ozp rawy  są  nade r  burżl iwe.  Dwa Są s t r o n ­
nictwa:  s t r onn i c two  kredytu  ruchomośc i  do k tór ego 
p r zy ł ączy ł  s ię pan  Gr imaldi ,  i d awna  adminis t rac ja ,  
s t r onni ctwo  kata lońsk i e ,  k tór ego " a j zapa l eńszym r e ­
p r ezent an tem jes t  pan Gil z Paryża .  Mini s t e r  robó t  
Publicznych pan Mar t inez ,  o świadczy ł  się p r o t ek to ­
r em in t eresów katalońskich.

—  Karl iści  a raczej rozbójnicy zbrojni ,  napadl i  zno- 
^ u  na dyliżans jadący z San t ande r .  Oprócz  pieniędzy 
1 Pakunków wszystkich pa saże rów,  zabral i  oni  5 6 0 , 0 0 0  
r ealów p rzeznaczonych dla rządu.

Z Barcelony piszą,  że Juvany ,  dowódca k a r i istoski,

o któr ego śmierc i  donios ł a  Gazeta urzędowa, ' .vpadł 
do Ga rr eda  i Esp a rn ag ue r a  i z ab ra ł  ki lkadzies iąt  sztok 
broni  należącej  do tamtejszej  milicji  n arodowej .  Z r e ­
sztą nie dopuśc i ł  on się ż adnego z tych nadużyć na 
j ak ie  ludność Katalonj i  tak często bywa ła  na rażona .  
Nie zar ęczamy za p r awdz iwość  tej pogłoski .

Komis ja  m iano wana  przed ki lku miesiącami do r e ­
wizji  t a ryf  celnych,  uk oń czy ł a  swoję robot ę  Co do tka­
n in  bawe łn i an yc h  zag ran icznych .  Wszys tk ie  c ła  u le ­
g ły  zmniejs zeniu  i z pomiędzy j edynas tu  a r t y ku łó w  za ­
kazanych,  s iedm wyjęto z pod zakazu.  Poni eważ  k o ­
misja nie była  j ednozgodną  w  tych operacj ach i p r o ­
pozycje jej  mogą  być jeszcze zmodyf ikowane  przez 
kor tezy,  przeto r apo r t  w tym względzie jeszcze nie 
może być in te resu j ącym.

—  Dzienniki  por tuga lsk i e  podają nam text  mowy  
król a don Pedra  mianej  w kortezach por tugalskich 
p rzy  wst ąp i eniu  na t ron i z ł ożen iu  przysięgi.  S ło w a  
młodego  m on a r chy  są  pe łne  godności  i r ozsądnego l i ­
bera l izmu,  wróżącego  naj lepsze nadzieje dla przyszłoj- 
ści tego kr a ju ,  to też kortezy naprzód a nas t ępnie  put- 
bl iczność,  przyj ęły je z na jżywszą radością  i n a jg o ­
ręt szym entuz j azmem.  Król  po twierdz i ł  wszystkich 
dotychczasowych min is t rów  w ich posadach i wszy ­
s tko wskazuje ,  że t r zymać  się będzie nada l  poli tyki 
j ak ą  się r z ądz i ł  król  r e j en t  jego ojciec.

(Independance. Belge). 
WIA DOM OŚ CI  Z MO RZA  BAŁTYCKIEGO.

—  Piszą z Sz tokho lmu  8 wrześni a do gazety Not'd:
W e d ł u g  tego co dowiadu j emy  się od maryna rzy

odnogi  botnickiej ,  s tatki  k rążące  angielskie  użyte na 
tych wodach,  opuszczaj ą ko le jno  tę okolicę,  która 
w tej porze roku jes t  bardzo n iebespicczną  dla żeg lu­
gi wielkich okrę tów.  Mieszkańcy w głębi  tej zatoki, 
zacząwszy od Brahcstadt ,  Ul eaborg  aż do Torneo ,  od 
drugiej  p o ło w y  s i e rpn i a  nie widziel i  ani  j ednego  s t a ­
tku nieprzyjacielskiego.  Dwie korwety angielskie  po ­
zostają ciągle na  stacji w b l i skośc iRaumo ,  a eskadryl -  
la pięciu czy sześciu l ekki ch  s ta tków krąży przed wy­
spami  Aland p r z y  Abo,  ale dotąd nie odważy ła  się a-  
takować  to w a r ow ne  mie j s ce ,  na jważniejsze na 
tem mor zu  po S w eab o rg u  i Helsiogfors ie.  Anglicy 
wiedzą z doświadczenia ,  że bardzo t rudt i em jes t  a na-  

( wet  n i epodobnem zbliżyć się do Abo, b ronionego  
przez l iczne wyspy,  między k tór emi  przejścia na jeżo­
ne s ą  mie l i znami  kamieni s t emi ;  m n i e m a j ą  zresztą,  że 
Anglicy na tę kampa ń j ę  zrzekl i  się wszelkiego zama­
chu  przeciw tej twierdzy finlandzkiej .

W ed łu g  ost atni ch r apo r tów  j ak i e  o t r zyma l i śmy,  
p r awie  codzień p r zybywa ją  statki  do naszej p r zys ta ­
ni Fa ro sund ;  wiadomo  że ta stacja wybr aną  została 
j ako  pu nk t  zebrani a dla wszystkich wielkich s t atków,  
a mianowic i e  dla okrę tów,  wo jennych floty admi r a ł a  
Dundas .  Przed ki l ku dniami  by ło  ich dziesięć p rzyby ­
łych  z zatoki  i zg romadzonych  w tej przys tani ,  tudzież 
mnós two  p a ro p ł yw ów  t r anspo r towych  i dwa t rzypo-  
kladowe okrę ty s ł użące  za lazarety wo jskowe.

Oczekiwano  tam jeszcze z zatoki f inlandzkiej  całej  
eskadry angiel skiej ,  k tór a  na jp r zód  m i a ł a  powrócić  
do Angl j i .  Zdaje  się że statki  sk ł adaj ące  eskadrę  f r a n ­
cuską p r zeznaczone  są  pozostać na Bał t yku,  dopóki  
tvlko pozwol i  zbl iżająca się zima.

—  Piszą z Hamb urga  do Independance Belge: Na­
deszły tu depesze od ko u l r - a d m i r a ł a  Penaud,  nakazu ­
j ące  dowódcy małe j  eskadry bo mbard  kanoń j e r sk i c h  
fr ancuskich ,  pozostać aż do nowego  ro skazu  w p rzy­
stani  Kiel i zat rzymać tam wszystkie okrę ty wo jenne  
f rancuskie ,  k tór eby m og ły  jeszcze przechodzić  tą d ro ­
gę dla wyjścia na morze  Bałtyckie.  Bomba rdy  które  
s t ały  w zatoce,  zbl iżyły się bardziej  do mias t a,  a wczo­
raj  wesz ły  do po r tu  Kiel ,  co zdaje się wskazywać ,  że 
t am na  niejaki  czas pozostaną-  W nos zon o  także z te­
go roskazu,  że a d m i r a ł  chc ia ł  zgromadzić  w Kiel pe­
w n ą  liczbę łodzi  kanoń je r sk ich ,  aby w każdej chwil i  
go towemi  były sk i erować się ku odnodze f inlandzkiej ,  
jeś l iby ich czynna pomoc był a  tam jeszcze po t r zebną  
w c iągu tej kampańj i  morskiej .

Bombardaf rancuskaiSmfae  pozostaje ciągle w reparacj i  
w porcie  h a m b ur sk im  Cuxhaven ,  a jej dowódca k o ­
rzys ta ł  z tego aby wysadzić  na nasze neu t r a lne  ter ry-  
t o r j um wszystkich żołni e rzy  i c a ł ą  za łogę  mo r s k ą  i 
roz t asowawszy ich pod namiotami  po lowemi ,  odbywa 
codzień ewolucje  i ćwiczenia  wo jskowe .  Se n a to r  za ­
rządzający tą częścią t e r ry to r j um harnbu rsk i ćgo ,  zdzi­
w i ł  się tym rodzaj em okupacj i  zbrojnej  cudzoz iem­
skiej,  bez żądani a i o t r zymania  upoważn ien i a  do tego. 
Zdaje  się że do okoliczności  tej p r zywiązu ją  tu więcej 
ważności  niż ona ma  istotnie,  n i ek tór zy  nawet  u w a ­
żają to wylądowan ie  zbro jne  j ako wykonan i e  p ro j e ­
ktu powziętego przez Francję ,  posi adania  ufor tyf iko­
wanego  zak ł adu  wojennego  na j e d n y m  z br zegów 
morza  pó łnocnego .  tNie podzielając by na jm n i ej tej 
myśl i ,  możemy  j ednak  zapewnić,  że sena t  nie ząuie-
dbał  oświadczyć komu  należało,  swepod z iw+ ew e-z po ­

wodu tćj okupacj i  części naszego t e r ry tor j um przez 
Wojsko cudzoziemskie  z b ron i ą  w ręku.

Od ostatnich dwóch tygodni  rek ru towanie  do fegji 
angiel skiej  na północy Niemiec,  dozna ło  uderzającej  
przerwy.  Jak ieko lwiek  są  środki  używane  przez a j e n ­
tów angielskich,  bardzo m a ł o  i ndywiduów daje się 
namówić  do udania się na wyspę Hel igol and;  dowódcy 
wojskowi  ma ją  także wiele t rudnośc i  w skom ple to wa­
niu drugi ego bata l jonn piechoty;  zdaje się że we wszyst­
kich l i stach pisanych z Shorncl i ffe,  rekruci  dziś zawer-  
bowani  skar żą  się na obejście jakie znosić muszą  i na 
wymagan ia  na jaki e wys t awia  ich s łużba  woj skowa  
angielska;  te skargi  roschodząc się, przeszkodzi ły dal­
szemu powodzeniu  r ek ru towan ia .

—  Kor re spondenc j a  przes ł ana  z j ednego ok rę tu  li- 
ń jowego  w bl iskości  Se sk i r  2 września  do Hambur­
ger Correspondent, mówi  o wielkich uszkodzeniach 
ponies ionych przez floty na Bał tyku w czasie g w a ł t o ­
wnej  burzy która t r w a ł a  trzy dni ,  to jes t  od 2 2  s i er ­
pnia  wieczorem do 2 5  zrana.  Ko r r e sponden t  dodaje,  
że wszystkie ok rę ty  f rancuskie  ma j ą  w początku 
wrześni a udać się w drogę z po wr o t e m do Francj i .

(Journal de S t. Petersbourg). 
W IA DO MO Ś CI  Z W S C HO DC .

—  Piszą z Medjo l ann  do Gazety Nord:
Chorzy z nrmji  k rymski ej  nape łn i a j ą  szpitale w Ge ­

nui;  obchodzą  się tam z nimi  prawie  j akby  z j eńcami  
wo jennemi .  Krewn i  ich i przyjaciele nie m a j ą d o n i c h  
przystępu.  Jednakże  ta j emnica  j akąby  chciano ut rzy­
mać przez to odł ączenie ,  nie bardzo jest  z a cho wy wa­
ną,  bo nowe  wojsko które  wzięto na statki  o dp ły w a ­
jące do Krymu ,  wyraźni e  się zb un towa ło .  P r aw dz i ­
wie o p ł a k an e  sceny mi a ły  miejsce w porcie Genui  i 
z każdym dni em stają  się groźui ejszemi  i ważni e j s ze ­
mu  Powiadaj ą  tu żo łn i e r zom że ma ją  udać się na gar -  
nizjon do Nicei, a t ymczasem wysył a j ą  ich do Ba ł ak ł a -  
wy,  ale pytanie  czy ten m a n e w r  d łu g o  jeszcze udawać 
się będzie.

  M ilitdriscke Zeitung  o t r zyma ła  p rywa tne  w ia ­
domości  z Karsu;  donoszą  one  że j e n e r a ł  Murawiew 
zn iweczył  wszelkie u s i ł owan ia  przeds iębrane  przez 
Tu rków,  w celu p r ze s ł an ia  zapasów żywności  do Ka r ­
su, a stąd ludność i ga rn i zon  tej twierdzy są j uż  w y ­
s tawione  na największy niedostatek.  Fremdenblat ze 
swojej  s t rony podaje wiadomości  z Trebizoudy 26  
s i e rpn i a  zawiera j ące  co nas t ępuje :

Oil dnia  4  b. m. nie mamy  wiadomości  z Karsu;  po 
piętnastu dniach mar szów s t rategicznych,  j e n e r a ł  Mu­
r awiew  po t r af i ł  otoczyć zupe łn i e  tę twierdzę;  wycie ­
czki Tu rkó w  pozost ały  bezskuteczncmi ,  a bezrząd cią­
gle panu je w Erze rum.  Handel  z Pe rs j ą  jes t  w na j ­
większej s tagnacj i ,  pon ieważ  Kurdy  rabu j ą  p od ró ­
żnych i tworzą  bandy g ie ryl asów wraz  z baszy-  
buzukami ,  którzy deze rt e rowal i  z armj i  tureckiej .

[Journal de S t. Pelersbourg). 
W Ł O C H Y .

—  Czytamy w Independance Belge: Nasz k o r r e ­
spo nden t  w Turyn i e  podaje n a m  bardzo dok ł ad ne  
wiadomości  względem ostatnich zmian mini s t cr j a l -  
nych w Neapolu.  ^Oprócz tego ko r r e spondenc j a  z P a ­
ryża zawiera  także ważne w tym względzie w ia do m o­
ści, w tem się różniące od tamtych,  że ko r r e sp on den t  
tu ryusk i  nie przypuszcza możl iwości  m i anowan ia  j e ­
ner a ł a  F i l aogie r i  księcia Sa t r i ano  na prezesa gab ine ­
tu,  kiedy t ymczasem ko r r e s po nd en t  paryski  uważa to 
za rzecz już prawie  pewną.  To pew na  że pom imo  w a ­
żnych za s ł ug  j aki e książę Sa t r i ano  p o ło ży ł  dla ko ro -  
„y neapol i tańskiś j ,  przez p rzywróceni e  i u t r zy m an ie  
Sycylj i  pod b e r ł e m  Neapolu w r. 1848 ,  książę ten nie 
jes t  lubiony u dworu  i dla tego t r zymany  będzie w o d ­
dal en iu  od r ządu dopóki  tylko będzie można,  ale i t e ­
mu  zaprzeczyć nie można ,  że w dn iu  w k tó rymhy  j a ­
ki ekolwiek niebespieczeńs two zag roz i ł o  t r onowi ,  p o ­
moc j ego  będzie z pośpi echem wezwaną .

—  S tan  zdrowia  król a s a rdyńsk iego  coraz się po ­
lepsza.  Osta tni  bule tyn  w gazecie urzędowej  z dnia 21  
b. m.  dodaje,  że nie należy jednakże  wnosić ,  żeby nie 
mog ł o  zajść nic nadzwyczajnego,  bo na tur a  tej c ho r o ­
by jes t  taka,  że d ługi  czas jeszcze może przeminąć,  
n im Jego Kr.  Mość powróci  zu p e ł n i e  do zdrowia.

[Independance Belge). , ,

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I  „ o ,
p rzesy ła  z podróży na wieś BolesłaioFoper.
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śoie i na lekars tw o dostać nie można. P odróżnych  
przejeżdżających z psami przez to m iasto, zw y­
kle  ostrzegają  , aby psy swoje dobrze trzymali na  o- 
k u r. bo zaraz  ja k i  am a to r  się podsunie i zręcznie u- 
ło'Wi psa, z k tó reg o  pieczywem  będzie częstował 
miłych sw oich sąsiadów , —  a naw e t  p rzytaczają 
p ro ce s  m ający miejsce w  Zduńskiej W oli  p rzed  kil- 
kunas ty  laty. o psiaka angielskiej rasy ,  k tó rego  j a ­
kiś  mieszkaniec ukrad ł pewnej dam ie p rze jeż d ża ją ­
cej — psiaka znaleźli j u ż  na  rożnie skurczonego 
jak b y  kurczę, lecz ow a dam a wiedziona instynktem  
przyw iązania, nawet w pieczywie poznała  swego an- 
gielczyka —  zapozw ała jzłodzieja lecz podobno nic 
nie w skóraw szy , tylko pieczeń z nieboszczyka w dal­
szą podróż z sobą zabrała . O  tem wszystkiem d o ­
wiedzia łem się na miejscu — nie sp raw dza jąc  więc 
tego głębiej, podaję j a k o  fak t bez ogrzan ia  i o b r o ­
bienia.

.Tadąc dalej szosą nie natrafia się na  żadne z n a ­
czne miasto oprócz Sieradza,  k tórego  tyloliczne 
klęski w iekow e, cholera  przed laty kilku zam knęła .  
P a t r z ą c  ciągle na po la  lekko falowane, mało u r o ­
dzajne, przybyłem do m ias teczka  O patów ek, w któ- 
rem  pałac właściciela w pięknym ogrodzie i wielkie 
zakłady sukienne F id lera ,  za jm ują  oko  — jak  r ó ­
wnież kościół miejscowy dziwnym stylem budow a­
ny. W yjechaw szy  z tego m iasta  dość zam ożnego , 
hand low ego  a szczęśliwego, że żydom w n ie m  p rze ­
m ieszk iw ać nie wolno —  zostaw iłem  szosę przed 
sobą, kierując się na  pó łnoc gdzie  K ujaw y  r o z p o ­
ściera ją  stve żyzne i poczciwym  ludem  zasiane pola.

T >  *  ^  *B aw iąc  się w gronie życzliwem, m yślałem  ju ż  nie 
robić w ycieczek w okolice K alisza a  n a w e t  sam e 
miasto, chc ia łem  poznać tylko z opisu, i takow y 
chętnie mi udzielił ustnie pan  M. L e c z  gdy s k o ń ­
czył, nie byłem syty.
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D nia  16 S ierpnia po trakc ie  p row adzącym  do m. 
Kalisza, jechało dw a powozy; w jednym  z nich, du­
żym, obgarbionym  tłom okam i,  pud łam i i pudełkam i 
siedział pan sędzia, zamożny i szanow ny obywatel 
z okolicy Kalisza, w d ru g im  zaś malyin, zg rabnym  
półkoczyku siedział K azim ierz S... jako  w łaścic ie l 
kocza,  i j a  ja k o  dobrze znajom y i przyjaciel K a z i ­
mierza.  Ju ż e śm y  byli tylko o wiorstę od Kalisza, 
je d n a k  mimo na.‘ężan wzroku, z pow o d u  godziny 
11 ej nocnej,  panoram y miasta nic dojrzeć nie m o ­
głem  —  dopiero gdy pow ozy w jechały  na bruk m ia­
sta, gdy la tarnie mignęły się p rzed  oczym a i gdy  
głosy  nocnych  Stróży, obiły się o uszy moje, p o z n a ­
łem że je s te m  w Kaliszn, gdzie prze jechaw szy kilka 
ulic zastawionych wyniosłemi i cieniem nocy pokry-  
temi domami, stanęliśmy przed najp ierw szym  ho te ­
lem miasta.

M ało  dbając o rozpakow anie  rzeczy, w pad łem  do 
num eru  i u trudzony nieco podróżą ,  rzuciłem  się na 
sofę, słuchając stękań K az im ierza  S...  który idąc po 
schodach , dźw igał na własnych rękach  og ro m n e  
pudło, okle jone w niebieski pap ier  i zam knięte na  
m ałą  m osiężną k łódeczkę.

—  K aziu  — odezw ałem  się do niego g d j  wszedł 
do pokoju , odetchną ł ciężko, postawił pudlo na  s to ­
le i sapiąc ze zm ęczenia rzucił się na łóżko. —  S am  
dźw igałeś pudło wielkich rozm iarów  a zapom nia łeś
0 pudełku z pistoletami, będącemi dla siebie d r o g o ­
cenną pamiątką.

Co mi za pam iątka pistolety, z k tórych  się ty l­
ko do celu strzelało —- odrzek ł Kazim ierz  S. m ocno  
się skrzyw iw szy .

—  Ja k to ?  tylko do cełu?... a ow e pojedynk i pa- 
ryzkie, K ró lew ieckie ,  D uńskie ,  Irlandzkie...

— K to  chce niech w ierzy —  bo m ów ić wolno j a k  
się podoba.

— W ięc te tw oje  h is to rje  to zmyślenie! Gdybyż 
to uslyszaJa p iękna Ida ,  ow a  Id a  b iorąca ciebie, 
w  s-w oj ej oryginalnej wyobraźni, za ry ce rz a  ś red n io ­
wiecznych czasów, b łąka jącego  się j a k  o lbrzym  c z a ­
su, je szc ze  w 19 stuleciu.

—  Właśnie ow a Ida  gniewa mnie do wściekłości,  
poco , n a  co te oryginalne pomysły — czyż nie m o ­
g ła  po p rze s tać  na  prostem ; tak  lub nie.

— G n iew asz  się na Idę za to że ći chciała sp ra ­
wić p r z y je m n o ś ć — to niewdzięcznie; wszak  sam
mówiłeś że opow iadan ie  bez ubarwień, jak czyn ­
ność bez cerem onji ,  wiele tracą  na swej wartości —
1 jakże chciałeś od Idy, podzielającej z tobą zdania 
a  może i  uczucia, odpow iedzi lakonicznej: tak  lub 
nie —  chcia ła  cię zadowolnić ,  okryła WjęC naw et 
w ażną  odpowiedz miłą zagadką .

Miła zagadka! P u dlo w niebieskiem oklej emu

mila zagadka; a  z resz tą  czy sens stroić w domysły 
odpowiedzi,  m a jące  stanowić o całej przyszłości— 
po ślubie niech się bawi w zagadk i ,  w domysły, a 
teraz po trzeba mi najtreściwszej wiadomości.

— T a k  ci pilno się żenić?
— N a  gwałt! —  zaw ołał K az io  i szarpnął się na 

łóżku.
— Rozbij więc pudło a  dowiesz się j a k a  tw oja  

przyszłość .
— O pudlo! Czem uż to już nie poniedzia łek  —  

na co j a  daw ałem  je j  słowo honoru  że dopiero w ten 
dzień, pudło otworzę; narzeka ł  K az io  podniesionym 
głosem .

W noszen ie  podróżnych  waliz i t łom okow  do n a ­
szego pokoju , p rze rw ało  ro zm o w ę między nami 
p ro w a d zo n ą  —  j a  zaś korzysta jąc  z tego , chcę z a ­
znajomić czyte lnika z figurą m ego tow arzysza  po ­
dróży.

Kazimierz S. był młodzieńcem 2 8 letnim, biały jak 
płeć żeńska, pieszczony jak  jedynak, uksz tałcony 
j a k  człowiek, k tóry cały swój m a ją tek  stracił na w o ­
jaża ch .  Kazim ierz S. z czarnomi oczym a ,  podryso-  
wanemi spo rą  liczbą marszczek, z m ałą  ręką  i z d o ­
brami D rabk i  i Gidle, na których ciężą za trw aża jące  
długi —  w róc iw szy  od roku  z zagran icy ,  jako  k a ­
waler  mający ju ż  i la ta  i rozsądek  s tosowny, do z a ­
w arc ia  ślubów małżeńskich, p ragnący  ca łe  życie 
swoje , wszystkie siły, poświęcić najzupełniej swej 
rodzinnej ziemi — postanowił się ożenić —  ale to o- 
żenić na gwałt! W  tym celu rozpoczął po low anie ,  
nie czeka jąc  stosownej pory i pozw olen ia ,  lecz  n a ­
miętne, gorączkow e, bez strzelców, bez obławy, d o ­
wiedziawszy się tylko o kniei, p o rw a ł  broń w rękę i 
pełen odwagi,  śmiałym k rok iem  zdążył i uderzył!— 
K nieją  pożądaną dla Kazia, była wieś S ielań po ło­
żona o kilka mil od Kalisza, a  łanią k ry jącą  sw ą 
piers pod osłoną knioi —  piękna Ida...  p iękna i po -  
sażna.

Kazio j a k o  zna jom y rodzicom  je j  od  lat k i lk u n a ­
stu, m ia ł  dom  ich dla siebie o twarty, a  gościnnie 
przyjm owany, po kilkunastu  odwiedzinach i po ro z ­
ważeniu pozornej przychylności śmiałej Idy, posta­
nowi! ostatecznie prosić o je j  rękę, pełną tyle mu p o ­
trzebnych posagow ych  dukatów. J a  ja k o  już daw no 
znajom y szanownym właścicielom Sielan, nie o m ie ­
szkałem  i tym razem  ich odwiedzić, gdzie zatrzymany 
na dłuższy czas doczekałem  się przybyc ia  K azia ,  a 
następnie pana  sędziego pow raca jącego  z W a r s z a ­
wy, obudw óch dobrze  i szczerze mi przychylnych. 
Kazio  nie m ógł się nacieszyć m o ją  obecnośc ią  w Sie- 
laniu, bo chociaż cały m ajątek  s traw ił na wojaż, j e ­
dnak mało śmiały, po trzebow ał kogoś  w tak  ważnej 
spraw ie  j a k  jest p rośba  o rękę panny, użyć za p o ­
średnika —  obiecałem  mu m oją  pom oc, lecz szczę­
ściem bez niej się jakoś  obeszło, i K azio  bez wiel­
kich zachodów  oświadczył się Idzie.

P a n n a  odesłała kaw alera  do rodziców  —  rodzice 
poprzestając na zezw olen iu  córki, sami w y ro k o w a ć  
nie chcieli; uszczęśliwiony więc K azio , rzucił się do 
nóg  Idy  i wołał że nadzieje je g o  spełnione —  Id a  
jednak nie zmieniając poważnej twarzy, radzi K a z io ­
wi aby się po h am o w a ł w swern uniesieniu, a lbow iem  
wszystko zawisło od  je d n e j  okoliczności.

—  J a k a ż  to okoliczność? —  zapyta ł n iecierpliwie 
K azio .

— T o  p u d lo —  odpowiedzia ła  p iękna Ida  i w s k a ­
zała na  duże pudlo, oblepione n iebieskim papierem 
i zamknięte na  małą m osiężną k łódeczkę.

—  P u d lo  pudło — p o w ta rz a ł  zadziwiony K a ­
zio.

— T a k  panie. Z nasz  ja k  je s te m  w ychow ana: — 
obok cnót dom ow ych, jakie tui wszyscy i pan, na 
m oją  pocięchę przyznają, posiadam  dz iw ny  popęd 
do oryginalności, k tó rąś  sa m  nie raz  we mnie uw iel­
b ia ł— i ta  oryginalność, której dow ody daję i w te m  
oto pudle, cieszy mnie, bo się przez nią wyróżniam 
od tych kobiet, k tóre  potrafią być tylko naiw ną k o ­
chanką, poczciwą żoną, a nigdy śmiałą , p o s tę p o w ą  i 
godzącą  n a  ko ronę  mężczyzn kobietą.

—  A leż  pani, to nie postępowa, to tu recka  o ry ­
ginalność!

—  P a n  mówiłeś że oryginalność w  kobiecie nie 
m a  granicy .

—  T o  była m ow a o g ran icach  przyzwoitych, a  
na tych nigdy pudła nie s to ją  — tłum aczył zdespe­
row any  Kazio.

—  J u ż  za późno —  chc ia łam  panu tem  zrobić 
przyjem ność, chcąc więc sa m a uniknąć przykrości ,  
zmienić tą razą oryginalności nie mogę. O to  j e s t  k lu ­
czyk —  dopiero w pon iedzia łek  pan  raczysz pudło 
o tw orzyć .

—  D la czegóż dopiero  w poniedziałek?
D ow iesz  się pan z listu w pudle zamkniętego.

—  Cóż jest więcej w  pudle?
— D ow iesz  się pan z listu.
— Ja k iż  cel tego wszystkiego?
—  Dowdesz się pan z listu.
— O  j a  nieszczęśliwy, pudło, nikczemne pudło 

stanęło mi na przeszkodzie!!
I  tak zrozpaczony Kazio, rad  nie rad  up ak o w a w ­

szy się do podróży, nazaju trz  pożegnał całą rodzinęi 
Idzie dal słowo że jej życzeniom zadość uczyni, u- 
siadł do pow oziku  i wziąwszy przed siebie pudlo, o 
k tórego  całość upominała nielitościwa Ida,  poświę­
cił się na p rzedśludne próby.

Nieszczęśliwy K azio  przez całą d rogę cierpiał o- 
kropnie, przeklinał ludzi i losy a najbardziej fab ry ­
kan tów  p u d e ł—chciał sw oje  pudło wyrzucić na  d ro ­
gę, chcia ł je rozbić, rozerwać, ale nic nie uczyni! 
miotany niepewnością, domyślał się rozmaitych rze- 
czy, w nioskow ał najdziwaczniej, ja  mu radziłem  naj- 
niepraktyczniej.. . aż w końcu złamany myślami, o- 
parł się o tył powozu, ręce skrzyżował,  g łowę zwie­
sił na piersi i wlepił zaspa le  oczy w  pudło stojące 
na przodzie i uderza jące  go  ciągle po k o la n ac h .— 
AV takiej postaw ie  przyjecha ł do K alisza i gdy się 
już znalazł w pokoju  hote low ym , chcąc zabić d rę­
czącą go  niespokojność , ro ze b ra ł  się czem prędzej i 
położył w łożko; — lecz gdzie tam! myśli rozmaite 
nie pozwoliły mu i oka zmrużyć, w tenczas kiedy j a  
ju ż  na dobre  chrapałem  — tak ,  że wstał z łóżka, za ­
palił świecę i wziąwszy kluczyk z nosigrosza, zabrał 
się do o twierania pudła; n ieborak  nie chciał mieć 
św iadków  przy tej n iehonorow ej czynności,  a  nie u- 
w ażał  że zapaloną świecę postawił mi wprost w o- 
czy.

Co ci jest? czego  szukasz? — zapytałem  prze­
budzony.

—- Nic, nic — j a  tak sobie, odpow iedzia ł zmię- 
szany K azio  i upuścił kluczyk za pudło.

—  Qj g o rączka z ciebie —  chcesz  gw ałtem  z o ­
baczyć co się w pudle dzieje — rnićj cierpliwość, 
tydzień do terminu a możesz z łam ać s łow o i kto wie, 
tem jednem  zerwać i zniszczyć całą sw oją  p r z y ­
szłość.

—• E t,  co mi za słowo —  co za związek z p rzy ­
szłością, rzek ł K azio  s iadając  na łóżku.

—  Nie wierz nigdy kobie tom  —u one zawsze tak 
umieją postawić lustro, że ty go n iespotrzeżesz a o- 
ne zobaczą  w m em  odbite wszystkie twoje p o ru sze ­
nia i każde spojrzenie ; może właśnie w tem pudlo 
jest. podobne czarodzie jsk ie  lustro, lub jaka wielka 
zagadka  —  a może! p ros to  mały żart,  j a k i  s p ra w u ­
nek, stroje, suknia ślubna, kw iaty— wszystko to być 
może.

—  S tro je ,  kwiaty, suknia  ślubna! Zaw oła ł rozja­
śniony K azio ,  s ta jąc bosemi n ogam i na podłodze.

, —  P ew n o  że s troje —  ot! dziwactwo — ale to 
wszystko dozw olone zakochanym .

— Je d n ak ,  je d n ak  gdyby to m o ż n a  przejrzyć co 
jest w te m  pudle i przeczytać list —  co bym ja dał 
za to! bo mimo tych stro jów , kw ia tów , m am  j a k i e ś  
niesmaczne przeczucie —  mów ił K azio  i położył 
g łowę na pudle, ja k b y  chciał po d s łu c h ać  je g o  hi- 
s torji.  (d. c. n .)

W  iB a k la d i le  O ptyczuo-M eelian lcznym
znajdują się:

GORZAŁKOMIERZE, PROBIERZE d o  o z n a c z e n i a  c i ę ż k o ś c i  
g a tu n k o w e j  z ie m n ia k ó w ,  i d o  z a c i e r u .  CIEPŁOMIERZE do  
g o r z e ln i ,  b r o w a r ó w ,  t r e i b h a u z ó w ,  k ą p ie l i  i la n e .  B A R O M 5-  
TRA c u k r o w n ic z o  z p r y z m a m i  i b e z ,  w sz e lk ien r i  p r z y r z ą d a ­
m i  do  analizy  w  c u k r o w n ia c h .  RURY G u t t a p e r h o w e  d o  w y ­
p r o w a d z e n ia  g a z ó w  z ż o łą d k a  b y d ł a  p r z e z  g a r d ło  w  c z a s i e  
w z d ę c ia .  Z n a c z n y  z a p a s  u l e p s z o n y c h  REISCENGÓW  i p o j e -  
d y a c z y c h  Cyrkli,  U sz k o d z o n e  n a r zęd z ia  o p t y c z n e ,  m e c h a n i ­
czn e ,  f izycz n e ,  za k ła d  o p t y c z n o - m e c h a n i c z n e  r e p e r u j ą  lub  
p rzy jm u ją  w  z a m ia n .  j .  p ik ,  o p ty k  m .  W a r s z a w y .

u l ica  M io d o w a  Nr, 4 9 7 o .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. K ra k .  Grodzińsk i  W fa d y s .  o h .  z D o b o w e j  g ó r y .  —  H . L ip • 

G ło w a c c y  Aug.  i Józef  ob.  z  Minogi. — U. D re z d .  J a n ic k i  Wb -  
wrzenie* ' oh. z R u d n y . — II . S a s .  M arch o c k i  K lem ens  ob ,  z  Krze" 
s k a , —  II- W ile li.  Z ie l iński  Gust . ob. z G a r n o w a .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
C ic h o w s k i  J ó z e f  ob. do  D o b rz e ń ca ,  H o ły ń s k i  S te fa n  ob .  do 

R a d z a n o w a ,  Ł u s z c z e w s k i  M icha ł  oh. do  Ż e la z n y ,  T u r sk i  S ta n i5- 
ob .  do  A is zc z y c .

TEATR R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś: Przebudzenie siS 
lw a. Janek  z  p o d  Ojcoica.

TEATR WIELKI. Jutro: Ernani. 
Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w południe 14. 
Wysokość wody na Wiśle stóp I cali 10.

W d ru karni  J . U n g e r .  VVo'no drul, l w a ^  _  W a r s z a w a  d n ia  t 9  W r z e ś n i a  ( I  P a ź d z ie r n ik a ]  1 8 5 5  ro k u .  —  S ia r s z y  C e n z o r  tC S  o  b i e  s z  c  z  a ń s k i.


